Czuwaj! Tym harcerskim pozdrowieniem witam Szanownych Czytelników internetowej strony Samorządowej Szkoły Podstawowej Nr 1 we Wrześni. 

Posługując się znanym tekstem "wszem i każdemu z osobna wiadomemu się czyni",

że w tym roku w miesiącu październiku szkoła obchodzić będzie 100-lecie swego istnienia. Z tej okazji pragnę przypomnieć wydarzenia związane z dziejami harcerstwa w tej szkole. Zadajmy więc pytanie - skąd harcerski ród w "jedynce"?

"O wszystkim można wnet zapomnieć, lecz o harcerstwie nigdy  nie, zawsze żyć będzie w kręgu  wspomnień"- śpiewają harcerze. Słowa tej piosenki wybrałam jako motto mojej internetowej gawędy. Harcerstwo w szkole powstało w ważnym historycznie okresie, niedługo po odzyskaniu niepodległości. 18 marca 1919 roku powołano w naszej szkole 2 Wrzesińską Drużynę Harcerzy. Otrzymała ona imię wybitnego Polaka Kazimierza Pułaskiego. Drużyna przyjęła zielony kolor chust. Rozkazem Komendy Hufca ZHP we Wrześni funkcję drużynowego powierzono druhowi Stanisławowi Lange. W pracy harcerskiej miał on pewne doświadczenie, bowiem dotychczas pełnił funkcję zastępowego w istniejącej już 1 WDH im. Kazimierza Wielkiego. Chętnych do pracy w drużynie było wielu, bo "harcerzem być to obowiązek, harcerzem być to zaszczyt jest". Drogowskazem działania  było Prawo Harcerskie wydane rozkazem Naczelnika ZHP w roku 1919. Najwyższe ideały, o których przypomina harcerska lilijka to "Ojczyzna - Nauka - Cnota". Te szczytne zasady przejmują kolejne pokolenia, które na miarę potrzeb służą  Ojczyźnie, nie szczędząc młodzieńczego zapału i sił. W czasie II Wojny Światowej swoje młode życie poświęcili harcerze "jedynki" Bolesław Lieske i Józef Galas. Harcerze swój patriotyzm dokumentowali również poprzez liczny udział w uroczystościach państwowych i rocznicowych. 2WDH zawsze chętnie uczestniczyła w pochodach pod pomnik Kosynierów w Sokołowie w dniu 2 maja. Pamiętne w życiu 2WDH były obchody 109 rocznicy bitwy pod Sokołowem. Wtedy to harcerze z naszej drużyny Marek Podlipniak, Bogdan Rzepka i Wojciech Walczak złożyli pod pomnikiem urnę z ziemią z pól bitewnych Wiosny Ludów. Piosenka "Prosta droga z Sokołowa tam pod Wrześnią wieś, gdzie biliśmy tęgo wroga"...zawsze radośnie rozbrzmiewała w tym dniu, gdy z pochodniami wracaliśmy do miasta. 

Podobny charakter miały uroczystości z okazji 3 Maja.

Nie zabrakło też harcerzy w czasie obchodów 100-lecia Wiosny Ludów w Miłosławiu w 1948 roku. Druh Kazimierz Kwiatek tak wspomina to wydarzenie: W uroczystości wzięła udział cała nasza drużyna. Do Miłosławia jechaliśmy pociągiem. Pełniłem wówczas funkcję chorążego z czego byłem bardzo dumny. Podczas uroczystości niosłem sztandar prezentując go przed trybuną honorową, na której stali dostojnicy państwowi i kościelni z  Prezydentem Bolesławem Bierutem  i Prymasem Kardynałem Stefanem Wyszyńskim. Udział w tej uroczystości był dla mnie i dla wielu harcerzy  dużym przeżyciem.

"Hufce szeregami płyną...mknie drużyna za drużyną", wśród nich 2 WDH, która w roku 1927 wzięła udział w I Zlocie Harcerstwa w Biedrusku. Harcerze zostają nagrodzeni brawami, a uczestniczący w Zlocie generał Józef Haller wznosi okrzyk "Niech żyje Września". Chciałabym też wspomnieć pochody 1 Majowe. Sądzę, że dla harcerzy nie był to przykry obowiązek. Już w kwietniu z zapałem ćwiczono musztrę, przypominano piosenki marszowe, aby w dniu pochodu drużyna mogła się zaprezentować jak najlepiej. Pamiętam defiladę pierwszomajową w roku 1958. Drużyny nasze były już umundurowane, miały grupy werblistów i fanfarzystów. Prezentowały się okazale. Mieszkańcy miasta witali nas serdecznie nagradzając brawami.

Bliskie nam były wydarzenia z 1901 roku. Drużyny harcerskie "jedynki" wzięły aktywny udział w uroczystościach 60-rocznicy strajku i w odsłonięciu pomnika Dzieci Wrzesińskich w 1975 roku.

Harcerze i zuchy naszej szkoły z wielkim zaangażowaniem i gorliwością wypełniali zadania wynikające z  Alertów, ogłaszanych od 1965 roku przez Naczelnika ZHP. Jednym z nich była troska  o miejsca upamiętniające ważne wydarzenia  historyczne kraju i regionu. W dniu 10 maja 1969 roku za sumienne spełnianie tego zaszczytnego obowiązku Szczep Harcerski naszej szkoły otrzymał zbiorowe odznaczenie "Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej". Do dziś żałuję, że odznaczenie to nie znalazło widocznego miejsca w szkole.

Pamiętamy też z jakim zaangażowaniem zbieraliśmy fundusze na budowę Szpitala Pomnika- Centrum Zdrowia Dziecka. Podjęliśmy też hasło "1000 drzew na tysiąclecie". Przykładów pożytecznej działalności drużyn dla środowiska jest o wiele więcej, ale nie sposób wymienić ich w krótkiej gawędzie.

Warto przypomnieć wspomnienia związane z codzienną pracą drużyn. Ambicją każdego harcerza było zdobycie sprawności i stopni harcerskich. Na zbiórkach zastępu i drużyny pilnie więc przyswajał wiadomości z zakresu pionierki obozowej, samarytanki, terenoznawstwa, sygnalizacji. Poznawał historię skautingu i harcerstwa, alfabet Morsa. Tak przygotowany przystępował do biegu harcerskiego. Po jego zaliczeniu przychodził dla harcerzy dzień, w którym za drużynowym, z dużym wzruszeniem, powtarzali rotę przyrzeczenia "mam szczerą wolę całym życiem pełnić służbę Ojczyźnie...nieść pomoc każdemu człowiekowi, być posłusznym Prawu Harcerskiemu". Na pewno do dziś pamiętają swoje przyrzeczenie harcerze 2 WDH, którzy je składali w 1926 roku na biwaku w Skorzęcinie oraz ci, którzy jako pierwsi złożyli je po wojnie w roku 1946. Harcerze z 2 i 30 WDH składali je najczęściej pod pomnikami w Sokołowie lub w Dębinie.

Uroczyście obchodzone były jubileusze harcerstwa wrzesińskiego. Pierwszy z nich odbył się w 1927 roku. Pamiętne było 50-lecie, w którym wzięło udział kilka pokoleń harcerzy. Byliśmy wtedy świadkami dekoracji odznaczeniem harcerskim twórcy naszej drużyny druha Stanisława Lange. Nasze pracę oceniono pozytywnie stwierdzając, że jesteśmy godnymi kontynuatorami tradycji harcerskich. W obecności zacnego grona seniorów duża grupa harcerek i harcerzy złożyła przyrzeczenie na sztandar Hufca ZHP. Po tym spotkaniu pozostały nam miłe wspomnienia i otrzymane na chustach autografy.

Harcerze "jedynki" od zawsze byli "łazikami". Lubili wędrować "po ojczystej naszej ziemi, by ją zwiedzić wzdłuż i wszerz". Należy więc przypomnieć w gawędzie niektóre z nich. Wśród druhów 2 WDH byli tacy piechurzy, którzy z okazji II Narodowego Zlotu Harcerzy w latach 30-tych wzięli udział w pieszym rajdzie przez Śląsk do Krakowa i Częstochowy. Może ożyje też w pamięci pierwsza powojenna wędrówka harcerzy do Gozdowa, gdzie rozbili jednodniowy biwak. Mam nadzieję, że harcerki i harcerze z 2 i 30 WDH nie zapomnieli o rajdzie na trasie Pyzdry - Ruda Komorska – Śmiełow - Nowa Wieś Podgórna - Miłosław. Dostarczył nam on moc przygód i niezapomnianych wrażeń. Wymagał nie tylko dobrej kondycji fizycznej, ale i wielu harcerskich umiejętności. Na mecie w Miłosławiu przyniósł nam wyróżnienie. Odbył się on w 1959 roku. Szalony pomysł mieli też harcerze, którzy w roku 1948 rowerami pokonali trasę Września - Krosnowice. Druh Kazimierz Kwiatek harcerz 2 WDH tak wspomina to wydarzenie: gdy ich ujrzeliśmy najpierw byliśmy trochę zdziwieni, że można było tak daleką drogę przejechać rowerami...potem zapanowała ogólna radość, gdy niektórym uczestnikom wręczono listy, paczki i pieniądze od rodziców. I ja otrzymałem dobra wiadomość od matuli...

Tradycje wędrowania kontynuowali w swej pracy również harcerze w latach 60 i 70. Przeżyciem dla tych harcerzy był udział w rajdzie po Wielkopolskim Parku Narodowym w dniu 22 kwietnia 1967 roku, zakończony ogniskiem, w którym uczestniczyło 2000 tysiące osób. Ciekawe historycznie były rajdy do Miłosławia i Winnej Góry i Śmiełowa. Zbliżając się do końca gawędy wspomnę jeszcze harcerskie obozy. W przygotowanie obozów wkładano dużo wysiłku, czasu i serca. Pobyt i przeżycia obozowe były tak duże, że na zawsze pozostały w pamięci jego uczestników. W latach międzywojennych zorganizowano obozy na kresach wschodnich. W roku 1946 2 WDH urządziła swój obóz w Rusinowie nad Gopłem. Jak wspomina drużynowy Jerzy Witkowski obóz był całkowicie samodzielnie prowadzony przez chłopców w wieku od 11 do 14 lat. Komendant obozu druh Jurek opisuje: obóz składał się z jednego namiotu i 4 szałasów solidnie zbudowanych z trzciny i drewna, wyposażonych w prycze. Warunki były iście spartańskie, co nie przeszkadzało harcerzom w sposób ciekawy przeżyć 32 dni obozowe. Jedną z atrakcji było zdobywanie sprawności 3 piór, trzeba było wykazać się niezwykłą odwagą.

Własne obozy harcerskie udało się zorganizować 2 i 30 WDH nad morzem w Ostrowie powiat Puck w latach 1969 i 1970. Wysiłkiem harcerzy, ich rodziców i kadry instruktorskiej mogliśmy w bardzo ciekawy i pożyteczny sposób spędzić 21 dni wakacji. W pamięci uczestników pozostały na pewno warty nocne, alarmy, wycieczki do Rozewia, Władysławowa, Pucka, na Hel, do Trójmiasta i nasz pobyt na harcerskim jachcie "Zawisza Czarny". O zadowoleniu harcerzy świadczą ich wpisy do kroniki obozowej. 

O wypoczynku i pracy harcerskiej pamiętano też organizując zimowiska. Udało się zimowisko w Strzegomiu w 1947 roku. Na zimowisku w Milówce powiat Żywiec w 1972 roku wypoczywało 25 harcerzy. Spędzali czas przyjemnie, radośnie, niezwyczajnie gdyż w trudnych warunkach zimowych zdobyli szczyt Baraniej Góry. W późniejszych latach zorganizowano zimowiska we Wrocławiu, Łodzi, Stargardzie Szczecińskim.

I tak bez końca można dawać przykłady różnorodnej działalności drużyn harcerskich i zuchowych w SP Nr 1, od powstania 2 WDH w 1919 roku, aż do roku 1989.

Należy również przypomnieć nazwiska drużynowych, którzy tworzyli harcerskie dzieje "jedynki". Do nich w okresie międzywojennym należeli: Stanisław Lange, Roman Glabiszewski, Michał Strzykała, R. Fedyk, Hieronim Łapiński, Zofia Jankowska, a po wojnie: Bolesław Cywiński, Jerzy Witkowski, Kazimierz Niedzielski, Lech Nowakowski. W latach 50-tych funkcję tę pełnili: Eugeniusz Ciesielski, Alfons Przybylski, Aniela Łączna-Kajdasz. Po odrodzeniu Związku Harcerstwa Polskiego w 1956 roku długoletnimi drużynowymi byli: Jan Lisiak, Irena Lisiak, Urszula Purol, Maria Rogalińska. Trudno wymienić z nazwiska  wszystkich pełniących tę funkcję, ponieważ na przestrzeni tylu lat, było ich wielu.

Mam cichą nadzieję, że harcerstwo w szkole jubilatce odrodzi się, a uczniowie tak jak dawniej z godnością i dumą założą mundury .Nabiorą znaczenia przebrzmiale dziś ideały i wartości zawarte w Prawie Harcerskim, usiądą harcerze przy ognisku i tradycyjnym zwyczajem zakończą je piosenką "Już do odwrotu głos trąbki wzywa ,alarmują ze wszech stron ,staje wiara w ordynku szczęśliwa, serca biją w zgodny ton".

Tego zgodnego bicia serc życzy Miłej Braci Harcerskiej.

drużynowa 30 WDH im. Emilii Plater w latach 1957-1972
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